
    
      [image: Cover]
    

  

[image: Feedbooks]

Noc Tyreneusa

Tomasz Otto





Published: 2011

Tag(s): "Noc Tyreneusa" "Koniec Świata" "Tomasz Otto"
Tanatos Śmierć Apokalipsa polski polska opowiadanie Proroctwo Otto
Tomasz Zagłada zemsta pl




Jechał bardzo
szybko. Rozpaczliwe wezwanie do chorego człowieka wyrwało go z
łóżka grubo po północy. Lśniąca grzywa konia mieniła się w świetle
księżyca. Była pełnia. U jego boku pędził chłopak, który go
obudził.

- Daleko jeszcze, chłopcze? – spytał. Pęd powietrza zwiał mu
kaptur z głowy uwalniając długie czarne włosy. Peleryna łopotała za
nim.

- Nie więcej niż kwadrans jazdy, jeśli nie zwolnimy. –
odpowiedział chłopak. Ziewnął szeroko, nie starając się nawet tego
ukryć. Czarnowłosy nie zwrócił na to uwagi. Było późno i
młodzieniec musiał być zmęczony.

- Nie zwolnimy. – zapewnił. – Jak ci na imię? To trochę nudne
cały czas zwracać się do ciebie „chłopcze”. – spytany uśmiechnął
się szeroko i kichnął.

- Mam na imię Robert. Robert van Sadae. Jestem synem…

- Wiem, czyim jesteś synem. Hrabia Gotfryd van Sadae jest panem
tych ziem. Tylko, że on mieszka daleko stąd.

- Mieszkam u ciotki. – odparł wymijająco Robert.

- Opisz mi jeszcze raz, jak wygląda sytuacja. – poprosił
jeździec.

- Otóż w świątyni Tyar’fel w czasie wieczornych modłów stało się
coś dziwnego.  Jeden z kapłanów w pewnym momencie zaczął coś
wykrzykiwać o śmierci i zagładzie. Jest to o tyle dziwne, że
Tyar’fel jest…

- Boginią życia i młodości, co dalej?

- Zupełnie nie docierało do niego, co mówią inni. Wzrok miał
jakiś nieobecny i ciągle powtarzał wyrazy, których ja nie jestem w
stanie powtórzyć. Po kilkunastu minutach dostał bardzo wysokiej
gorączki.

Mijali już zabudowania przyświątynne. Zsiedli z koni i zaczęli
się wspinać po stromych schodach prowadzących do świątyni. Gdy
tylko przekroczyli próg, wyrósł przed nimi jeden z kapłanów. Miał
na sobie niebieską tunikę z czerwonymi ozdobami.

- Czy pan Tanatos? – zapytał nim którykolwiek z przybyłych
zdążył coś powiedzieć.

- Tak, to ja. – odpowiedział mężczyzna. Był o głowę niższy od
kapłana, choć uważał się za wysokiego.

- W takim razie proszę za mną. – poprowadził ich przez plątaninę
korytarzy, w których jedynie mieszkający tu ludzie mogli się nie
zgubić. Zatrzymali się przed jedną ze ścian. Kapłan położył na niej
dłoń. Po chwili pojawił się zarys drzwi. Mężczyzna pchnął ścianę
przed sobą i przesunął się, by goście mogli wejść. Robert chciał
wejść pierwszy, ale Tanatos spiorunował go spojrzeniem, chwycił za
ramię i szarpnął silnie w tył. Chłopak z ledwością zdołał utrzymać
równowagę. Tanatos przeszedł, za nim Robert i dopiero duchowny,
zamykając za sobą drzwi. Znaleźli się w niewielkiej sali. Pod
ścianą stało łóżko, na którym leżał mężczyzna. Wszyscy podeszli do
niego. Spał.

Tanatos położył dłoń na jego czole. Było gorące niczym piec w
zimowy wieczór. Odjął dłoń i zwrócił się do kapłana.

- Długo śpi? – mężczyzna pokręcił głową.

- Nie dłużej niż od chwili.

Chory otworzył oczy. Było w nich coś niedobrego.

- Próbowaliście zbić czymś gorączkę?

- Tak, ale nic nie pomaga. Żadne z naszych ziół.

Rozległo się rzężenie. Wszyscy spojrzeli na leżącego. Jednak on
już nie leżał. Unosił się kilkanaście cali nad podłogą z głową
zwróconą ku górze i rozpostartymi ramionami. Tanatos chwycił
Roberta za ramię i schował go za plecy. Lewitujący mężczyzna
opuścił głowę. Z jego ust wydobył się głos. Niski, zimny i
nienawistny.

- Nadchodzi ten, który przyniesie zagładę. Zmarli powstaną z
grobów i pociągną żywych za sobą w ciemny, tylko im znany świat.
Nastanie czas ognia! Czas brutalnych przemian! Czas wojen i
strachu. Żadna żywa istota nie znajdzie schronienia, gdy nadejdą
oni! Świat zapadnie się pod ziemię i tylko to, co nieżywe
pozostanie nietknięte! Strzeżcie się, bo oto nadchodzi Noc
Tyreneusa!

Czar prysnął. Mężczyzna spadł na ziemię i zaczął trząść się w
konwulsjach. Ogromne krople potu zrosiły jego twarz. Zdążył jedynie
wycharczeć imię swojej bogini i życie uszło z niego. Mężczyźni
wymienili spojrzenia. Tanatos podszedł do ciała. Odwrócił
nieboszczyka na plecy i zamknął oczy zmarłego. Zasyczało. Na szyi
kapłana zaczął pojawiać się jakiś znak. Wyglądało to tak, jakby
ktoś niewidzialnym pędzlem malował kolejne elementy symbolu.

- Znak Quard. – mruknął Tanatos, rzucając przerażone spojrzenie
na kapłana stojącego przy drzwiach.

- Co tu się stało? Ja nic nie rozumiem! – poskarżył się
Robert.

- Zrozumiesz. – jednocześnie odpowiedzieli Tanatos i kapłan.

///

Następnego dnia rankiem Tanatos znów odwiedził świątynię. Chciał
rozmawiać z tym samym mnichem, który oprowadzał go w nocy. Bez
zbędnych pytań i problemów zaprowadzono go do czytelni, gdzie
przebywał mnich. Był to mężczyzna ogromnego wzrostu, chudy jak
patyk. Mógł mieć najwyżej trzydzieści lat, lecz był już kompletnie
łysy.

- Witaj. Miło mi znów cię widzieć. – powiedział kapłan zamykając
opasłe tomisko, które wertował bez większego zaangażowania.

- Mnie ciebie również. – odpowiedział Tanatos.

- Do tej pory szukałem informacji dotyczących Tyreneusa. –
powiedział kapłan rozglądając się na boki. – Tyreneus był demonem.
Synem Tyar’fel i Mai’hona. Żył na Ziemi od zamierzchłych czasów.
Wiele tysięcy lat temu, za sprawą modłów naszych przodków, został
strącony do podziemi. Od tego czasu próbuje odzyskać utraconą
potęgę. Wybuchy jego złości zdarzają się raz na kilkaset lat.
Dzieją się wtedy rzeczy podobne do tej, która miała miejsce
wczoraj.

- Co działo się po takich sytuacjach?

- Właśnie tego nie wiadomo. W jednych księgach jest napisane, że
dzięki ofiarom składanym bogom, nic poważnego się nie działo, ale
są też podania, głoszące, że działy się, tu cytuję, „rzeczy
straszne”. Ostatnie tego typu zajście miało miejsce około tysiąc
setnego roku, więc prawie czterysta lat temu.

- A znak Quard? Wiesz, co on oznacza?

- Rychłość. Rychłość i brak ucieczki. – mnich westchnął i wbił
wzrok w mężczyznę siedzącego przed nim. – Rano na szyi zmarłego
pojawił się drugi znak. Ink. Ten, w połączeniu ze znakiem Quard,
potęguje jego moc. Możemy więc przypuszczać, że Noc Tyreneusa
nastanie bardzo szybko. Ciało nieszczęśnika spalono. – kapłan
rozejrzał się bardzo uważnie. Chciał mieć pewność, że nikt nie
słyszy ich rozmowy. Zniżył głos do szeptu. – Zebrała się rada
świątynna. Mnie, jako świadka zdarzenia, wykluczono z obrad.
Zostałem jedynie gruntownie przesłuchany. Chcą ustalić najlepsze
wyjście z tej sytuacji. – zaczął mówić jeszcze ciszej. – Zakłada
się, że Tyreneus chce na razie przekazać nam ostrzeżenie, byśmy
mieli świadomość tego, co nas czeka.

///

Było południe. Słońce grzało niemiłosiernie. Tanatos szedł
uliczkami miasta, gdy rozległ się przerażający skowyt. Dobiegał on,
jak mężczyzna szybko się zorientował, od strony cmentarza. Pobiegł
tam co sił. Nie on jeden. Wkrótce biegli już dziesięcioosobową
grupą. Nim dotarli na miejsce, wiedzieli już, co się działo. Z
daleka widzieli słup dymu unoszący się ku chmurom. Brama stała
otworem. Zrobiło się zimno i ciemno. Zaczął wiać silny wiatr.
Jednak nic szczególnego się nie działo.

Dym zaczął opadać i rzednąć. Powstała mgła. Po gruntownym
przeglądzie cmentarza ludzie poczęli wracać do swoich zajęć.
Tanatos także wrócił do miasta. Tam rada świątynna rozpoczęła już
przygotowania do obrony. Jedni chodzili i udzielali informacji na
temat tego, co się działo. Powodowało to stopniowy wzrost strachu w
mieście. Inni potraktowali zagrożenie jak najazd materialnych
wojsk. Zaczęli wzmacniać mury, rewidować żołnierzy. Zewsząd
docierały pytania:

- Przed czym się bronimy?

- Co się dzieje?

Nikt jednak nie udzielał dokładnych informacji, a tym, którzy
mogliby cokolwiek powiedzieć, grożono śmiercią. Tłumaczono, że to
jedynie działania profilaktyczne i nie ma się czego obawiać.
Kapłani pytania o to, co stało się na cmentarzu, zbywali niczym lub
po prostu ignorowali. Informacji o swoich obawach nie przekazali
nawet miejscowej władzy.

Zbliżał się wieczór. W mieście dawało się wyczuć rosnące
napięcie. Sytuacje podobne do tej z południa powtórzyły się
kilkakrotnie. Za każdym razem słońce znikało za chmurami na kilka
chwil. Ludzie czuli, że mnisi ukrywają przed nimi bardzo ważną
wiedzę. Sami kapłani byli równie, jeśli nie bardziej, niespokojni
co ludzie. To pogłębiało krążące obawy. Apogeum strachu,
graniczącego z paniką, nastało, gdy kapituła świątynna zażądała
rozmowy z rządcą. W siedzibie rady miasta prowadzone były rozmowy.
Rozmowy tak głośne, że każdy, kto nie cierpiał na poważne
dysfunkcje słuchu słyszał je, nie widząc jeszcze ratusza. Kapłani
prosili o mobilizację milicji miejskiej i pozwolenie na użycie
czarów, mających zabezpieczyć miasto. Nie chcieli jednak wyjaśnić
swych próśb, toteż spotkali się z odmową. Pozwolono im jedynie
odprawić czary. Wzmożono jednak ostrożność i zwiększono liczebność
patroli.

Tanatos był z kapłanami. W głównej sali, zwanej Salą Okrągłą,
klęczeli plecami do ścian. Członkowie kapituły siedzieli na środku,
na końcach wielkiej sześcioramiennej gwiazdy, zwróceni twarzami do
posągu bogini w centrum. Ktoś rytmicznie uderzał w bębny. Mnisi
siedzący pod ścianami zaczęli śpiewać inkantacje. Jedynie Tanatos,
który nie znał świątynnych ceremonii, milczał. Udzielał mu się
panujący nastrój. Uniesienie. Prośby. Lęk. Łzy napłynęły mu do
oczu. Cyklicznie powtarzane śpiewy sprawiały, że stopniowo umiał je
powtórzyć. Gdy stwierdził, że nie myli słów, przyłączył się do
chóru.

Członkowie kapituły powstali powoli. Rozłożyli ramiona tak, że,
gdyby stali bliżej siebie, zetknęliby się palcami. Wokół pomnika
pojawił się świetlisty, czerwony pierścień. Śpiewy nasiliły się. Z
palców stojących mężczyzn wystrzeliły niebieskie promienie, łącząc
ich ze sobą. Ich sylwetki zapłonęły na żółto. Unieśli się nad
posadzkę. Powoli, ale zauważalnie zaczęli krążyć do okoła posągu.
Nabierali szybkości. Oczy bogini zdawały się uważnie śledzić
każdego z nich. Kapłani nie przestawali śpiewać. Posąg zaczął
świecić na zielono. Zielone kręgi promieniowały zeń i przenikały
wszystko i wszystkich. Napawały szczęściem i nadzieją każdego, kogo
przeniknęły.

Pomnik zgasł. Zgaśli także członkowie kapituły. Krążyli coraz
wolniej, aż w końcu się zatrzymali. Opuścili dłonie. Kapłani
przestali śpiewać. Tanatos wstał. Otarł oczy i opuścił
świątynię.

Opustoszałymi uliczkami dotarł do swojego domu na
przedmieściach. Było ciemno. Korzystając z pomocy latarni otworzył
drzwi i wszedł. Szybko przemierzył przedpokój i wpadł do piwnicy.
Rozejrzał się po pomieszczeniu. Wypatrzył zbroję kolczą, którą
odziedziczył po ojcu. Podziękował bogom, że nie sprzedał jej, gdy
nie widział dla niej zastosowania. Zrzucił wierzchnie odzienie.
Założył na siebie skórzany kaftan i pościągał paski. Z wielkim
trudem wcisnął się w grzechoczącą kolczugę. Na wierzch założył
lekką jedwabną koszulę.

Usłyszał skowyt. Identyczny jak te, które rozlegały się co jakiś
czas od południa. Tym razem jednak trwał on dłużej i towarzyszył mu
przeraźliwy wizg. Zegar stojący na piętrze zabrzmiał głośno.

Wybiła północ.

- A więc zaczęło się… - mruknął Tanatos. Usłyszał wrzask. Czuł,
jak szybko biło mu serce. Odszukał miecz i wybiegł z domu, nie
zamykając drzwi. To, co zobaczył ze wzgórza, na którym znajdowała
się jego posesja, zaparło mu dech w piersiach. Cmentarz płonął
fioletowym ogniem. Brama stała rozwarta. Przez nią wysypywali się
ludzie. Z tej odległości nie można było nikogo rozpoznać. Biegające
postaci wyglądały jak mrówki. Jednak pomimo odległości dzielącej go
od cmentarza, Tanatos dokładnie słyszał wrzaski i wycie. Dosiadł
konia i pojechał w kierunku centrum miasta. Dopadł wartownika. Ten
był przerażony.

- Paanie! – zawołał, ledwie zobaczył mężczyznę. – Ratuj! Martwi
powstali z grobów i atakują nas! Nadciągają od strony cmentarza, by
zabrać nas ze sobą!

Usłyszeli niebiański śpiew. Śpiew, który łagodził strach i
wszczepiał spokój do serc. Śpiew zdawał się nie mieć źródła. Nagle
zagrzmiał im w głowach głos najwyższego kapłana.

- Niech każdy, kto czuje się zagrożony podąża do świątyni. Tam
znajdziecie ukojenie i spokój. Hordy tych, których już dawno
pożegnaliśmy, nie będą w stanie zagrozić nam w domu Tyar’fel. –
głos powtórzył kilka razy, poczym zamilkł. Wartownik spojrzał na
Tanatosa i ruszył we wskazanym kierunku. Mężczyzna poszedł za nim.
Znaleźli się na końcu długiej kolejki. Wrzaski ożywionych zdawały
się dobiegać ze wszystkich stron.

Zobaczył ich. Ich upiorne twarze, martwe oczy. Szli powoli.
Nagle przyspieszyli. Tanatos usłyszał makabryczny wrzask. Spojrzał
w odpowiednim kierunku i zobaczył jak jeden z trupów przycisnął
młodą kobietę do ściany i wbił jej długi nóż w brzuch aż po
rękojeść. Szarpnął silnie, by uwolnić klingę przed następnym
ciosem. Tanatos sięgnął po miecz. By zyskać na czasie, rzucił
kamieniem w ramię umarlaka. Ten jednak wbił nóż prosto w czoło swej
ofiary. W następnej chwili ostrze miecza Tanatosa odrąbało mu
głowę. Krew nie wypłynęła z powstałej rany, ale ciało zwiotczało i
przewróciło się. Usłyszał świst. Odskoczył i odwrócił się. Miał
przed sobą wysokiego mężczyznę z tasakiem w dłoni. Zablokował
niezdarnie wyprowadzony cios i zatopił klingę w przepastnym
brzuszysku przeciwnika. Tak samo, jak poprzednio, ciało nie
krwawiło. Mężczyzna cofnął się do świątyni. Ciężkie wrota zamknęły
się za nim, a światło bijące od nich poinformowało o użytych
czarach. Kapłani zmierzali do budynku głównego na modły.
Natychmiast zorganizowano żołnierzy. Wyposażono ich w łuki i
obsadzono nimi wieże obserwacyjne. Organizowano także szpitale.

Wprawdzie Tanatos nie posługiwał się łukiem równe dobrze, co
mieczem, ale pewnie wstępował na wieżę. Wyszedł na szczyt. Zaklął.
Wieża nie była odaszona. Klęknął przy blankach i przygotował się do
strzału. Inni zajęli miejsca obok niego. Nie mogli uwierzyć w to,
co widzieli. Ludzie pozbawieni kawałów ciała, szkielety i inne
paskudztwo biegało po mieście, podpalając wszystko, co napotkało.
Inna grupa ożywieńców szła ku murom świątyni, wlokąc długie
drabiny.

Łucznicy wystrzelili. Strzały powbijały się w drabiny i ciała.
Część z ciągle napływających trupów, pochwyciwszy jakieś powalone
drzewo, zaczęła walić w wrota. Rozległ się łomot, mury zadygotały.
Do uszu Tanatosa dotarło wołanie z dołu. Kilku ludzi odrzuciło łuki
i zbiegło po schodach. Na dole brama nie wytrzymywała naporu. By ją
wzmocnić, opuszczono grube kraty.

Coś głośno huknęło. Brama wyleciała w powietrze. Widząc to Tanatos
rzucił się z mieczem w wir walczących. Szczęk stali i świst ostrzy
wypełniły powietrze. Kapłani starali się jak najbardziej pomóc
obrońcom, jednak nie mogli się równać z wojownikami, więc ginęli w
zatrważającym tempie.

Tanatos poczuł, że w coś wdepnął. Pochylił się. Było bardzo ciemno,
więc nie od razu rozpoznał, że to ciało człowieka. Miał twarz tak
zmasakrowaną, że niepodobnym wydawało się zidentyfikowanie. Nie
miał jednak czasu dłużej się nad tym zastanawiać, ponieważ stało
się coś dziwnego. Grunt zatrząsł się. Walczący z najwyższym trudem
utrzymali równowagę. Ziemia za bramą pękła z hukiem i obsunęła się
o kilkanaście stóp. Było to, przynajmniej chwilowym, wybawieniem.
Tych z ożywieńców, którzy zdołali przedostać się do świątyni, udało
się obezwładnić i wyrzucić. Nastał spokój.

Rozpoczęto zbieranie ciał i udzielanie pomocy rannym. Zginęło
trzydziestu z pięćdziesięciu kapłanów i około setki wojowników.
Tanatos z ulgą stwierdził, że nie ma wśród nich Roberta ani żadnych
innych znajomych.

- Nastała noc Tyreneusa. – powiedział jeden z kapłanów, którzy
przeżyli. – Nawet jeśli teraz nas nie atakują, to zrobią to już
niedługo. Nie możemy marnować czasu.

- Ale co robić? – spytał Tanatos.

- To jest pytanie, na które chyba nikt nie zna odpowiedzi. Nie
znamy sposobu obrony. Spróbujmy wytrzymać do trzech kurów. Może to
nam pomoże. Teraz jesteśmy bezpieczni, ponieważ nie mogą już dostać
się tu tak łatwo.

Ziemia ponownie zadrżała. Gdzieś z oddali doleciało ich bicie
zegara.

- Druga. – zauważył Tanatos. – Kury zaczną piać za dwie, trzy
godziny. Do tego czasu musimy się jakoś utrzymać.

Potężny wstrząs targnął budowlą. Jedna z części, na szczęście
opustoszała, zawaliła się.

- Wyrwa w murze! – krzyknął ktoś przeraźliwie. – Ludzie,
pomóżcie! Oni tu idą!

Wszyscy zdolni do dalszej walki pobiegli w kierunku, z którego
dochodził głos. Nowa fala przeciwników wlała się na teren świątyni.
Nie byli to już tylko martwi ludzie. Tym razem towarzyszyły im
różne demony. Nie miały one ani pancerza, ani broni, ale ich długie
zęby i pazury w zupełności wystarczyły, by siać śmierć i
zniszczenie. Humanoidalne bestie miały rogate łby i świecące na
niebiesko oczy. Spomiędzy rozwartych szczęk wisiał im długi,
rozwidlony język.

Ci, którzy jeszcze mieli łuki, natychmiast wypuścili w ich
kierunku strzały. Te, z donośnym stykiem, powbijały się w potwory.
Niektóre, trafione w miękkie części ciała, zawyły. Po następnej
serii strzałów udało się zabić jednego. Nie spowolniło to jednak
marszu kreatur. Dopiero, gdy doszło do zwarcia, uwyraźniła się
wyższość dobrze wyszkolonych żołnierzy nad opanowanymi żądzą mordu
bestiami. Promyk nadziei zgasł jednak tak szybko, jak szybko został
rozpalony. Śmierć kilku demonów nie sprawiła, że ludzie
triumfowali.

Zapiał pierwszy kur. Tanatos zamachnął się mieczem, ale
zaatakowany demon odbił cios jednym machnięciem ręki. Wrzasnąwszy
wściekle, zamachnął się śmiercionośną ręką. Mężczyzna schylił się,
unikając ciosu. Demon zaryczał ponownie. Przykucnął i skoczył całym
ciężarem na Tanatosa. Ten poczuł, jak ostre zęby przebijają jego
skórę na szyi. Poczuł, jak krew tryska z rany i uchodzi z jego
ciała. Demon oblizał wargi. Zamruczał z przyjemności i wbił pazury
w klatkę piersiową ofiary. Tanatos jęknął. Jego świat niknął w
mieszaninie barw i dźwięków. Poczuł jeszcze, jak potwór zeskakuje z
niego i usłyszał drugie pianie. Nie był pewien, czy słyszy krzyki
następnej ofiary. Chciał jeszcze walczyć, ale brakowało mu sił.
Utonął w czerni.

Zapiał trzeci kur. Walka zamarła. Ludzie czekali, co się teraz
stanie. Czy demony znikną, czy dalej będą siać śmierć i
zniszczenie? Demony także się zatrzymały. Po pełnej napięcia chwili
oszalałe hordy wznowiły atak. To ostatecznie złamało morale
obrońców. Długo utrzymywana linia murów została zerwana i diabelska
wataha wlała się do budynku w pogoni za uciekającymi. Demony
okazały się jednak o wiele szybsze od swoich ofiar. Chrzęst
łamanych kości i jęki konających powitały świt. Schody świątyni
spłynęły krwią kapłanów, którym los oszczędził oglądania, jak ich
dom rozpada się na kawałki, targany potężnym trzęsieniem ziemi.
Zemsta Tyreneusa została dokonana.
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	Ostatni z
rodu (2009)
Książka jest CAŁKOWICIE PO POLSKU.

Powieść opisuje rządy ostatniego władcy z dynastii Restiusów. Młody
Adrian z York wstępuje na tron po śmierci swego ojca. Kraj odnosi
znaczące sukcesy na arenie międzynarodowej. Po pewnym czasie jednak
los odwraca się od władcy.

Jest to narazie szkielet. Będzie niejednokrotnie zmieniany i
ulepszany.



	


Triumf
maga (2010)
Książka jest CAŁKOWICIE PO POLSKU.

Jest to druga część mojej powieści. Możecie komentować tutaj lub na
maila: ottotomasz@gmail.com

Opis postaram się wysmarzyć później. Narazie napiszę, że jest to
część druga "Ostatniego z Rodu". Głónym boharetem jest syn Adriana
z York, Vincent, znany lepiej jako mag Vixen d'Igno.
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